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ODPOWIEDŻ 


na odezwę uczynioną w „Przewodniku rolniczo- 
přzemysłowyi,, w- Lesznie w Nrze. 2. roku III. 


do publiczności trudniącćj się zakładaniem -fa=- 


pryk cukru z huraków: w Wielkićm Księztwie 
Poznańskićm, przez Adama Kasper Awakió 
(Dokończenie, ) 


W cukrowni.w Żura- 
wnikąch. 


> Ror przedostatni był tylko na próbę = 
stawiony i buraków nie wiele wyrobione, 


` cy: ekonomicznych, 


Rok ostatni był powszechnie nie urodzaj- 


ny na buraki. Jednakże z ilości wyrobio- 
nćj w krótkim czasie da się o możności 
téj fabryki z pewnościa sadzić. ;Wynikło- 
ści z przeszłego roku były ogłoszone w 


: moim »Tygodniku rolniczym i przemysło- 


wym» także w Oekonom: Neuigkeiten w 


- Pradze Nro. 82. a to w sposobie następu- 


jącym: W listopadzie wyrobiono 481 kor- 
co po odtraceniu na 
płókanie i czyszczenie jak licza za granicą 
42 na sto, czyni 02,000 funt. wiéd. i wy- 


E 580). 


dało garncy 5109 po 7 1/2 funt. wićd..czyli 
58318 funt, soku sto jest 62 na sto. Uży- 


to węgła do pićrwszego cukru 1—7 na 
sto buraków, atrzymano pićrwszego cu-. 


kru 48 form wielkich po 8 garncy, dru- 
giego cukru 17 1/2 form, trzeciego 6 form, 
razem 74 1/2 form» 8garncowych, každa 
po 40 funtów po odpłynieniu melasy, czy- 
li 2840 funtów cukru. Dla pokazania ja- 
kości była złożona próbka w księgarni Kal- 
vego w Pradze. W drugim roku 1838 na 
1859 weszło do stórty 420 korcy, z tego 
weszło do fabryki oczyszczonych i opłóka- 
nych 376 korcy; wyrabiajac dziennie po 
20 korcy, było z tego po trzy warki, a 
licząc z przerwami wyrobiono wszystkie w 
22 dniach miesiąca listopada. Korzec bu- 
raków czystych ważył 135 funtów wiód. 
czyli razem 50760 funt. buraków wydało 
soku 4485 garncy, po 71/2 funt. wićd., 
. czyli 88087 funt. wićd. soku, to jest 66 
procentu, nie przeciągając miazgi wypraso- 
wanćj ani przez wodę, ani przez parę, 
jak robią zagranicą, z .czegoby więcćj wy- 


prowadzone soku. Użyto węgla 19 «cetn.' 


wiód. i otrzymano massy cukrowćj form 
ośmgarncowych 20 a %4garncowych 36 


form, czyli cukru pierwszćj jakości licząc 


na każdą formę większa po 40 funt. wićd., czy, istniejącego w cukrowni podług mego 


a na formy średnie 25 funt. wićd. będzie 
1700 funt. wićd. czyli 33/10 funtów cukru 
pianowego z cetnara, czyli z korca. waża- 
cego 1.55 funt wiśd. 4 4/10 funt. wićd. 
albo z korca ważącego polskich funtów 
184, będzie 6 9/10 czyli koło 7 funtów 
pol. cukru pierwszego. Z obciekłych sy- 
rópów nalano form średnich 4garncowych 
29, każda po 25 funt, wićd. uczyni 725 
funt. wićd. czyli 1 4/10 z cetnara albo 
razem 4, 7 cukru ze sta buraków. Jeże- 
li kogo zastanowia te małe procenta cukru 
w stestnku zagranicznych, to nie można 
' przypisywać winy narzędom, ale woli fa- 
brykanta, który w miejscu ilości starał się 
jakość surowego cukru do lepszego stopnia 


doprowadzić, jak pokazuje próba załączona, ` 


a Z tego i ilość się zmniejszyć powinna. 


Z resztą jest to stan rzetelny, który reje- 
strami w każdym <zdsie sprawdzić;mogę., 
a wykazy innych cdkrówni  więlszemi 
„procentami cukru moga być przez dopu- 
szczenie tylko z innych wzorujac porobio- 
ne. Gdyby nawet. powyższe przychody 
podług stanu tu wykazanego były obliczo- 
ne (pominawszy, że taki cukier jaki załą- 
czam jest droższym) to by od sammy cał- 
kowitćj odpadły 880 róńskich 4400 złpel. 
na stopę pruską, czyli zamiast 12048 czy- 
stego dochedu byłoby 12048—4400 = 
8248 x 4 — 32092; gdy jednak cały za- 
kład, jak było wyżćj, kosztowałby tylke 
14440 złpol., nie podobna jest wierzyć, 
aby fabryka cukru z narzędami, jakie są 
w Żurawnikach, nie odpowiedziała eelowi 
i Ządanym w odezwie warunkom, 


Na czóm zależy taniość wyrabia- 
mia cukru z buraków. 


Dotąd panuje ten przesąd, Že małe fa- 
bryki dła kosztownych aparatów nia moga 
mićć: zysku z małćj ilości „produkowa- 
nego cukru. Probujmy jednak dowieść 
w tém piśmie, że i małe fabryki ebstać 
moga, biorąc wykazy kosztów z stanu rze- 


planu postawionćj i dwa lata już pracują- 
cćj. Jeżeli złaczymy fabrykę z gospodar- 
<stwem połowóm, zależćć będzie najpierw 
od tego, żeby z morga pola najwięcej i naj- 
tanićj wyprowadzać buraków, i by te obok 
korzyści z innych ziarn ciagnienych naj- 
łepićj spieniężyć się dały, a pomimo tege 
fabryka tanio buraki dostać mogła, Połóż- 
my naprzykład, że morg -pola po odtrące- 
niu uprawy i zbioru przyniósł czystego do- 
chodu za sprzedaż kartofli 30: róćńsk. m. 
k.; trzeba zatóm żeby morg póla wydał ty- 
le buraków, iżby po odtraceniu wydat- 
ków- tanio sprzedajac do -fabryki, tyle lub 
więcćj przyniósł dochodu ile kartofle; np. 
200 korcy buraków po 15 kr. uczyni 50 
róńsk., odtracić na uprawę 20 róńsk. zo- 
staje czystego zysku 30 róńsk., co wyró- 


z kartofli i. fabryka ta= 
nio. dostająe buraków, łątwo emulować mo+ 
že, z „drugimi, którzy. buraki po 20 kr. 
albo: i/drożćj Kupować, muszą... Uważając 
fabrykę samę: w sobie; istniejącą, należy 
mieć wzgląd na wydatki: zakładowe i Kosz- 
ta ruchome; które. ce roku: w cukrze wra- 
cać się: powinny... Wydatki zakładowe za- 
leżą. od sposebu ,. jaki. kto- przyjął do: fa= 
brykowaniago jenoti o m 

Nie: rozbierając: różnych: sposobów iiek: 
lorzyści: względem siebie, chcę tutaj; wy- 
kazać, jak w jednakowym sposobie wyraz, 
Kiania cukra: wiele oszczędzić można wy- 


wnywa korzyściom 


datków ,. jeżeli. każdą część mechanizmu z: 


gruntu poznamy | i.tę uprościmy. Þez szko- 
dy na wydatek cukru. W każdym: sposo- 
-bie> fabrykacyi starają się' detąd.. mechani- 
| zmem najwięcój dobyé soku, i ten:dobrze 
uchodzony. aż do próby 25 ,: tak dobrze: do 
próby palcowćj. zgęścić „ żeby. ezęści kry- 
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K- "Darko" do tarcia buraków Kosztuje” 
2. Prasa hydraułiczna jedna: s.:  « |? . 


Dwie pras klinowych z korbowemi 
„ Zbiornik do: soku ADU SACZ ES KA 
Ośm cedzideł + s: 4 i ei 


“Zbiornik do soku: oczyszczonego 
Aparat do zgęszczenia syropu. - 


7 
8. Obmurowanie pieca wraz z robotą- kowalską 
9. Kadź do moczenia fórm: ć «=:  «  «* 
„ Wielka waga z ciężarami ; 


ę TRZE y 
Objaśnienie. 

4. Tarko mnićj. niż jedno: być nie mo- 
Że tak do: mniejszych jak i: do większych 
fabryk i niewidzę potrzeby dla: czego: tä- 


kowe robić kosztownóm,, kiedy to więcćj. 


Hocieł parowy z wszystkiemi przynależytościami 


M, „Zbiornik. do- melasy, i różne pomniejsze naczynia. ° 


; € 5 5. Ta 


stałicznych nie obrócić w patokę czarną czy- 
li mełasę a przez. to: więećj osiągnąć cu~ 
kru: Te. sa majgłówniejsze stanowiska w 
fabrykacyi ii te najwięcćj. zatrudniały wy- 


nalązców ,. jak. i największych dotąd wy- 


magały wydatków. Kiedy przyjęliśmy pra- 
sy de fabrykacyi, przejdźmy po: krótce 
wszelkie wydatki innych zagranicznych cu- 
krowni, podług tego sposobu: urządzonych 
i porównajmy z wydatkami cukrowni p- 
dług mego. planu założonćj. W dziele P. 
Hrausego czytać można wydatki stałe cu- 
Krowni, która ‘na 200 eetnar. buraków 
dziennie wyrabia, Te wydatki sa jeszcze 
najmnićjsze w porównaniu: z ianemi wy- 
kazami, jednakże z temi będziemy poró- 
wnywać. niektóre większe. nadzwyczajnie 
różniące: się: wydatki, należące. do fabryki 
na £00' cetn.- buraków dziennie: do wyro- 
bienia.: ść 


_ Podług 
Krausego 


zn, 
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Kasperowskiegó 
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buraków nie zetrze, ale powinno raczćj 
być trwałóm;,. żeby nie potrzebowało na- 
prawy podczas roboty. Moje tarko służy- 
ło dwie zimy, Żadnćj. niepotrzebowało na- 
prawy i dotąd stoi w dobrym stanie do dal- 
szego użycia; miele na godzinę 10 korcy. 


€ 60 ) 


2. Gdy prasy wodne zwyczajne dawały 
więcćj na sto soku niż prasy klinowe mo- 
jego urządzenia, a co wyżćj dowiodłem, 
należałoby zwrócić uwagę i obliczyć , czy- 
li te kilka procentów sóku zostawionych w 
burakach nie przyniosą tyle pożytku w kar- 
mie bydła, jak przerabiając takowy na cu- 
kier, tém więcćj Że ostatni sok zawiera 
galaretowe, klejowe i lipkie części, które 
kryształy cukrowe zalepiają i trudność w 
oczyszczeniu powiększają. Moje prasy wy 
dobywają 70 ze stu soku. R EEK: 

8. Zbiornik do soku miedzią wybity w 
mojóm urządzeniu jest niepotrzebny, bo 
na to służą cebry, któremi noszą do ko- 
tła skoro się napełnia. i 

4. Ośm cedzideł sa u mnie: bednarska 
robotą, a zamiast obijania miedzią poko- 
stowane, na co otrzymałem przywilej i 
` nie kosztują więcćj, niź wyżćj wyrażono, 
Takie cedzidła lepszą nawet robia usługę, 
bo z miedzią na bokach są za śliskie wzglę- 
dem boków pokostowanych.. - 

5. Zbiornik do soku oczyszczonego tak 
kosztowny jest równie nie potrzebny, bo 
kadź dobrze okuta i wymalowana też sa- 
me usługi pełni. 

6. Aparat do zgęszczania mojego wyna- 


lazku uprzywilejowany, drugi, rok robi u- 


sługi, przewyższające aparat tak zwany 


Haleta, gdyż przyjmuje na raz 55 garncy 
syropu, a dolewając można % formy ośm, 


garncowe nalać za dwie godziny parowa- 
nią, 


wydawać produkta, co dowodzi próbka cu- 


kra posłana do Poznania, i próbka posła-, 


na na wysławę do Wićdnia, na dzień 1. 
maja r. b. Aparat ten mało potrzebuje 
drzewa, bo małe ma ognisko. 

7. Kocieł parowy jest bardzo mały i nie 
pracuje jak pod stop. 80 bez dolewania 
wody podczas zgęszczenia, dla tego mało 


Aparat ten zgęszczajac pod niskim: 
stopniein ciepła, nie może jak tylko dobre. 


kosztować musi, jak świadczy wykaz wy- 
Zćj przytoczony. Jakie usługi wykoriywaten 
aparat, odwołuję się do hrabiego Henryka 
Dzieduszyckiego ,, u którego w wielkićj cu- 
krowni „umieszczony dobre produkta: wy- 
daje. Tym aparatem móżna co godzinę 
dwie wielkie formy 8garncowe nalać.” 

8. Obmurowanie pieca. nie może w mo- 
im aparacie tyle kosztować, bo umieszczo- 
ny jest w środku cukrowni przy: kominie 
zwyczajnym i żadnego: Żelaza na wiązanie 
ani oddzielnego wysokiego komina nie po- 
trzebuje. - abo] wej 
*_ 9. "adź'do moczenia form, wszak w naj- 
większćj cukrowni dosyć zrobić bednarską 
robotą, jak każdę inną kądź zacierna w 
gorzelni. =i HING NSJGNYTE SH Y! 
~ 40; Waga z ciężarami czyż nie dósyć za 
60 róń. m. k.P 
* 14. Zbiornik na melase i drobne naczy- 
nia nie rozumićm dla czego tyle maja ko- 
sztować, kiedy u mnie kadź zwyczajna 
szczelnie zrobiona, obręczami Żelaznemi 
okuta, pokostem pomalowana, dostatecznie 
usługuje. Żadne naczynie, ani stół, nie 


. potrzebuje być wybite miedzia, bo doświad- 


czenie pokazało, że pomalowane farbą po- 
kostową tęż samę usługę sprawia i kwasu 
niedopuszcza. Wszystkie naczynia do no- 
szenia, nalewania i chłodzenia syropów sa 
drewniane bednarska robota i nie potrze- 
bują być innemi,. co. dwuletnie doświad- 
czenie pokazuje, a odnowienie coroczne 
nie kosztuje tyle, ile procent od wydane- 
go. kapitału; nakoniec wszelkie naczynia 
okrągłe daleko jest łatwićj szczelnie zro- 
bić i tanićj kosztują. Gdyby jeszcze zwró- 
cono uwagę na wydatki ruchome i równie 
starano się zmniejszyć sposobami ułatwia- 
jącemi: wżenczas zbije się ten przesąd, że 
tylko wielkie fabryki wiele produkujące cu- 
kru, mogą.mieć korzyść swoję. ` 
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JAKIE SĄ SKUTKI ZE ZŁEGO CHOWU 
OWIEC. 
( Podług dzieła P. Elsnera : 
Das goldene Fliess.) 


Pizy wprowadzeniu owiec do Niemiec 
przed 70 laty tak mało wiedziano o wy- 
rozumowanym ich chowie, jak dzisiaj w 
wielu jeszcze krajach, gdzie początkując z 
tym przemysłem , nie wiedzą o należytóm 
postępowaniu ze szlachetnemi owcami. Z 
początku oddawano owce owczarzom ma- 
ło co lepszym od pastuchów, późnićj spro- 
wadzano z owcami owczarzy hiszpańskich, 
‘którzy w wielu rzeczach mistrzami jesz- 
cze być nie mogli. Niemcom zatóm nale- 
ży przyznać sławę, Że oni tylko do wa- 
Znćj gałęzi z nauka przystąpili, wszakże 
z: nje małą ofiarą. To złote runo było 
wprawdzie z Hiszpanii sprowadzone, ale 
utrzymać i doprowadzić je do dzisiejszćj 


-- doskonałości było zawsze sztuką. W wie- 


lu państwach przestał nawet chów owiec 
być przemysłem wyszczególniającym się. 
Inni kupowali drogie merynosy, tylko za- 
patrując się na drugich. W Prusiech uwa- 
Żaną tę gałęź za mało korzystną i wypu- 
szczano chów owiec z uwagi; wszyscy się. 
czepiali łudzącćj nadziei i opuszczali ją. 
Gdy wełna zaczęła na jarmarkach się po- 
kazywać , zaczęli wtenczas wszyscy poró- 
wnywać swoję wełnę i uważało wielu, że 
po tylu latach chów owiec nic prawie u 
nich nie postąpił w uszlachetnieniu, a czę- 
sto pokazało się, że w dobroci wełny co- 
fnęli się względem drugich staranniejszych 
gospodarzy. Powoli przekonywano się, że 
wełna niemiecka może stawać w zawód z 
wełną hiszpańską, To zrobiło wrażenie i 
starano się o lepsze barany. Nie odwa- 
żano się z początku nazywać swojćj wełny 
merynosowa, bo wiele jeszcze było owiec 
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meztycami zwanych, z pićrwszego pokole- 
nia, i dopiero po 40 latach od zaprowadze- 
nia przybrała wełna niemiecka nazwę 
merynosowćj.  Prowincyje, które przez 
ten czas najwięcej się były zaniedbały, naj- 
mocnićj się rzuciły do poprawy. 

Dążenie ogólne było mieć wełnę naj- 
szłachetniejszą, czyli toż samo co mieć weł- 
nę najdroższę i tćj w największćj ilości. 
Dziwnie że wszyscy się rzucili z początku 
do wielości wełny przez pomnożenie licz- 
by owiec, nie zaś przez polepszenie weł- 
ny, a przez to do lepszego sposobu pomno- 
żenia przychodów. W Austryi starano się 
mieć zawód owiec z gęsta nabita wełna, 
ażeby tym sposobem pomnażać ilość weł- 
ny. Nie była jednak ta wełna bardzo cien- 
ką i obawiano się, Żeby nie spadła w jako- 
ści, albo że. podobnie dobierane barany Ża- 
dnćj poprawy w owczarni nie sprawią. 

Uważano także w doświadczeniach, że 
wszelka nabita wełna nigdy cienką być nie 
może. WO E ES I A LSA ENET A z 
Na udelikatnienie zatóm wełny Sakso- 
nija najprzód zwróciła uwagę i fabryki tam- 
tejsze najpierw z. takićj wełny wysyłały 
wyroby' przewyższające inne kraje. Gdy 
Saksonija poznała że merynosy hiszpańskie 
znoszą podniebie (klima), pasze i postępo- 
wanie krajowe, zaczęto tamże poprawiać 
swoje trzody dobieraniem merynosów hisz- 
pańskich. Sprowadzano najprzód barany 
z cienką wełną, i gdy już zebrano wełny 
tyle, że z téj wyroby fabrycznćj można było 
wysłać za granicę, wysłano zatóm i sprze- 
dano drogo; dopićro wełna cienka zaczę- 
ła postępować w cenie, a postępowanie z 
owcami do tego stopnia doprowadzono , 
że teraz wełnę saska prawdziwóm złotćm 
runem nazwać można. 

W uszlachetnieniu jednak czystej krwi 
nie postąpiono zbyt daleko, bo zacho- 
dziły jeszcze mieszaniny i mało poko- 
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leń jednego rodu wywieźć było można. 
Używano na poprawienie owezarbi mery- 
mosów cienkich, ałe często się zdarzało, 
"Że to były tylko mestycy z cienką wełną, 
które li w połowie przenosiły swoje wła- 
sności na potomków , i tak zamiast postę- 
powania, cofnęło się wielu z swojém u- 
szlachetnieniem. Z tego wynikło także, 
Że wełna była cienka, ale nie delikatna, i 
„ w pokolenie nie przechodziła. Jeżeli na- 
tura barana z cienka wełna przenosi się 
na potomka, równie i natura matki wpły- 
wa na jagnię. Prawdziwy merynos wy- 
daje wełnę wysokićj cienkości włosa i ra- 
zem wielkićj gładkości; taka wełna powin- 
na być giętka, rozciągła i przytóm mocna, 
którato moce jéj rozciągłość powiększa, po- 
mimo że w średku włosa zawićra się tłu- 
stość. Wełna z prostćj lub mie szlachet- 
nćj owcy, daje pojedyńczy suchy sztywny 
włos. Obićdwie zatóm różniące się wła- 
sności wydaja włos różniacy się w swoim 
wzroście; włąsneść merynosowa nadaje we 
wzroście swoim karbikowatość, a własność 
prostćj owcy prostuje włos. Do tego je- 
szcze włos merynosowy jest nakształt 
walca od spodu do góry jednakowćj: gru- 
bości, kiedy. włós. prostej owcy mabićra 
Łantów ostrych,'przeszkadzajacych do gład- 
kości i zamiast być całkowicie tłustym, o- 
gałaca się z tłustości, obsycha i twardnie= 
„je. Wszystkie te drobnostki potrzeba wie- 
dzićć, jeżeli chcemy poznać co jest nitko- 
wanie wełny. Nitkowata wełna powstaje 
z pomieszania zbytecznego cienkićj i szla- 
chetnćj wełny z gorsza; obićdwie jakości 
wełny mają dażenie przeciwne w rośnię- 
ciu, wydają wełnę nitkowatą, i jeżeli gdzie 
z podobnego połączenia przez zbyt odda- 
, lona równość barana względem owcy ta- 
ka wełna powstaje, można być pewnym, 
Że baran nie jest krwi czystćj. Takie zda- 
rzenia były nawet i w Hiszpanii, lecz tył- 
ko wtenczas, gdy krzyżowanie merynosów 
z prostemi nastąpiło. Fabrykańci najpićr- 
wćj szkodłiwość nitkowatćj wełny spostrze= 


gaję, co dowodzi, Że ta wełna z niezupeł- 


‘nie uszłachetnionćj krwi pochodzi. 


Mylą się często znawey w stadach u- 
szlachetnionych i wełnę rzadką, nitkowata 
zowią. RóŹniea jest znaczna, która po pra- 
niu się pokazuje. Zwykle nitkowata weł- 
na znajduje się w runie rzadkiego włosa, 
chociaż i w nabitćj wełnie czasem ona zna- 
leźć się może. Często jednak kupcy tak nit- 
kowatą jak i rzadką wełnę pod jedne jakość 
podciągają. Różnica jest następująca: Weł- 
ny nitkowatćj nie można rozłączyć bez roz 
darcia takowćj, jest krucha, ostra, koń 
czasta, biała, sueha, a po: praniu nie ma 
Żadnój gibkości i martwo wygląda.  Weł- 
na zaś zupełnie szlachetna ale rzadka zda= 
je się dla tego nitkowata, Że podobna" jest 
do nikowatćj z pozoru; rozebrawszy ją je- 
dnak spostrzeżemy, że każdy włos się ła- 
two oddzieła, pogina jednakowo od góry 
do dołu i nie ma tak martwege pozoru. 
Pe praniu nie kłaczy się, ale:raczćj więcćj 
cechuje swoję szlachetność; dla: właścicie- 


Ja jednak ten ma błąd , że'za mało: waży.. 


Przyjmując to twierdzenie, że nitkowata 
wełna z pomieszania barana mającego cien- 
ka wełnę z owcą prosta pochodzi, dwie 
są drogi do uniknienia tego błędu. Albo 
pozbyć się zupełnie owiee z nitkowatą 
wełną, albo użyć środków leczenia. Pićr- 
wszy środek jest dogodny niektórym, jeże 
K inne okoliczności” sprzyjać mogą: Kto 
się raz pozbył wełny nitkowatćj sprzedażą, 
trzeba się wystrzegać, Żeby przez złe pa- 
rowanie drugi raz w ten bład nie popaść; 
n. p. obierze kto owcę z gęstą ale nie kar- 
bikowatą wełną, i doda barana z najlepszą 
ale przeciwnćj własności wełna, to znówu 
dostanie z tych dwóch ostateczności wełnę 
nitkowata w pokoleniu. Trzeba zatóm bar. 
dzo być pewnym pochodzenia barana, że 
ten w rodzie swoim nie miał nitkowatćj 
wełny. Chcąc zaś pozbyć się téj wełny, 
trzeba używać. przeciwnych środków, ja» 
kie do zanitkowania 'wełny służyły. * Było 
wielu uznających, Że nitkowanie powsta- 


ło z parowania szlachetnego barana z nie- 
szłachetna matką i takim owcom dano ba- 
rany z zamkniętą i niekarbikowatą ale wy- 
prostowaną wełną. Nie powiodło się je- 
diak szezęśliwie to doświadczenie z przy- 
czyny, Że nie wszystkie barany z zamknię- 
tą miekarbikowatą wełną zupełnie są szla- 
chetne, a przez to mie mogą na zupełne 
oddalenie 'nitkowatości : działać i zamiast 


poprawienia nowe nitkowate sztuki pomno= 


żyć można. Jest jeszcze wełna , która nie. 
wydaje się'na całóm runie nitkowatą, ale 
tylko nakóńcu jak; z'perełek wygląda. Ta- 


ką wełnę nazywają perełkowa, ale po. 
praniu cała ta perełkowatość w. nitkowa- 


tość się zamienia. Baranów z rzadką weł- 
ną nie można w Żaden. sposób używać, 
gdyby nawet najszłachetniejszego były po- 
chodzenia,. gdyż wełna, mająca skłonność 
do nitkowania się, w.po olenie zupełnie 
„się przelewa. Gdyby kto miał do wybie- 


ranią barany mnićj szlachetne, ale z weł-. 
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GOTOWAĆ. 

Pa Natier. powiada, Że zmieszać ośm 
łutów dobrze upalonćj i miałko zmielo- 
nej kawy z połową kwarty wody, nakryć i 


postawić przez noc, drugiego dnia prze- 
ten nalewek przecedziwszy przez 


łać 
lejkę szklanna czysto do flaszki, Jedna 
trzecia część tego nalewku zdwoma trze» 
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DKO. 1 ZAWSZE DOBRZE / Ciemi częściami gorącć 


ną zamkniętą i barany zupełnie szlachetne”, 
ale z rzadką wełna, toby należało przy 
ostatnich pozostać, bo sama szlachetność , 
która się na potomstwo przelewa, już wy: - 
gubi nitkowatość i w takim razie pozośta- 
je tylko przeciw rzadkości wełny praco= 
wać, co łatwićj się da uskutecznić, uży— 
wając ciągle owiec z nabita wełną. Owca 
lub baran skoro jest nitkowaty, już przez! 
to samo pokazuje nieszłachetność, bo zu 
pełnie szlachetne sztuki nie będa miały nit 
kowatćj wełny. =m 

Może być jednak taki. wypadek, że zwie- 
rzę będzię zupełnie szlachetne, lecz gdy 
wełna rzadka ale długa i przez długość 
obwiesa, ta może zostać nilkowatą, bo w ten- 
czas brud, prochy, dószcz i gorąco, na 0-. 
twarte runo działając, tłustości pozbawia 
i wełnę na ostrą i krucha zmienia, do cze- 
go tylko niedbałość przyprowadzić może. 


(Dokończenie nastąpi.) 


"GOSPODARSTWO DOMOWE I BABRYKAGUJB, 


éj wody daje bardzo 
dobrą kawę. Tym sposobem na zimno 
uchodzona kawa nie traci edoru, jak się 
dzieje zwyczajnie, a fusy z tego tak sa 
wyciągnięte, że gorącą wodę na nie na- 
lawszy ta ledwo się zafarbuje. Można 
téj wody na fusy nalanćj znowu użyć za 
nalew do drugićj porcyi kawy. 


(Cultivateur z roku 1838.) 
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C, WIADOMOŚCI CZASOÓWB 


WIELE DRZEWA WYCHODZI W CZECHACH 


DO WARZENIA PIWA. 


Proiesor Baling podaje w Oekonomische 


Netigkeiten, że w roku 1855 wyrobiono 


w 1087. browarach '868,229 3/4 beczek 
piwa. Z doświadczenia podług teraźniej- 
szego: wychodu drzewa wypada, Że w 
przecięciu 10 beczek potrzebują 1 sążnia 
austryack. pięcio ćwierciowćj długości po- 


s | ( 64 5 


lan drzewa miękkiego, co rocznie 86853 
sążni wynosi. Beczką zatćm piwa - po- 
trzebuje 4/10 sążńia czyli 176 funtów. 
Przy dobrze urządzonym browarze paro- 
wym można 25 beczek jednym sążniem 
wywarzyć, coby rocznie 5474 'sązni wy- 
niesło, a oszczędziłoby się 52112 sążni. 
Przedmiot ten jest godnym uwagi tak 
dla piwowara, jak i dla całego krajowe- 
go gospodarstwa. - EN DUR 


Ogrodnictwo w izbie, ` 
„ (Nadesłane ) OSA 


W szklance, w którćj na spodzie znaj- 


duje się woda, zawiesić Żołądź albo ka- 


sztan tak, aby na cal od wody były od- 
dalone; zostając w tóm zawieszeniu przez 


kilka tygodni w izbie, wypuszczają ku wo-. 


dzie korzenie, a w górę wyrastaja w ga- 
łązkę i tym sposobem moga służyć do 
ozdoby, a potóm przesadzone w ziemię, 
mogą wyróść w drzewo. Aa 

È > (Theater Zeitung ) 


„Wiadomości rozmaite, 

W Państwie Pruskićm odnowiono roz- 
porządzenie dawno istniejące, które záka- 
zuje niszczenia mrówek w lesie i zbiera- 
nia jaj tychże w tym celu; za któreto 
przestępstwo tak w łasach królewskich jak 


i prywatnych, wyznaczona jest kara pie- 


niężna i pólicyjna. | 


Żyd eo stawy dzierzawił, przyniósł do. 


dworu trzy duże karpie na sprzedaż; 
dła zachęty do kupna pokazywał, Że skrze- 
la były czerwone, i bardzo małą podawał 
cenę. Obadwa powody były dosyć po- 
chopne do kupna, kupiono zatóm.: Przy 
oprawie pokazało się, Że skrzela były bar- 


W Rzymie mają szczególny sposób ho- 
dowania raków.: W. sklepie do tego prze- 
zńaczonym maja mnóstwo półek, na któ- 
rych: stoją tysiące garnków. z woda i w 
każdym: garnku jest tylko jeden rak. : W 
maju wkładają do garnka jednego tylko ra= 
ka, (bo: dwaby ciągle z soba wojowały) i 
tam dają im chlćb, ziarnka z kukurudzy , 
z czego tłuscieją; sprzedaja je dopićro 


_ wtenezas gdy zrzueą skorupę:i rak cienka 
', jeszcze pokryty jest. plewką. Jedzą je pie-' 
| ezone, albo w wodzie.słonćj: lub. w wi-. 


nie gotowane, albo w. pasztecie z maka- 
ranu, lub ryżu: z węgorzami, ostrygami 
albo słowikami. 's=+:000— >+ 


Zdarzenia prawdziwe. ` 
Szewc co pani wygodne trzewiki robił, 
wkrótce został lokajem i faworytem razem 
a nie długo potćm .ekonomem. Można się 
domyślóć, jakie tam było gospodarstwo, 
kiedy człowiek bez żadnych wiadomości 
do nowego powołania, gospodarstwem kie- 


Q ELKA 1 . 
+©€ „rował, i- chociaż, zaprzestał - wprawdzie 
= swego pićrwszego rzemiosła, jednakże przez 


wdzięczność za swoje wyniesienie odtąd 
tylko. panu buty skrawał „atoli zawsze cia- 
sne. : 


Żonatemu _eltonomowi 6 oddano wy đój. 
krów w dzierzawę; w kontrakcie było, 
że od każdćj krowy odda faskę masła i 


.berbenicę séra; także krowy jałowe poli-- 


ezono, dwie na jednę stanowną. Ażeby 
mićć więcćj mléka i mnićj fasek masła 
oddawać do dworu, zabijano często cie- 
lęta nowo narodzone , szczególnićj od pier- 
wiastek, na których mało znać cielności. 
Było zatém więcćj'młćka o tyle, ile cie- 
lęta nie wysyssały; dawano mnićj fasek, 
licząc takich krów dwie na jednę, a skón 
rami szewc na korzyść ekonoma cały dwór 


szczem zafarbowane, a ryby nawet przy-- obuwał. Wielkie zdatności do przemysło- 
tęchłe. iio oo o wego gospodarstwal ; A E SR Pa. 


We Lwowie, drukiem Piotra Pillerą. 


